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O po trzeb ie  i ś ro d k ach  p o p ie ran ia  p rodukcy i ro ślinnej — n ap isa ł 
P rof. Dr. S te fan  Je n ty s .

O nasio n ach  n a jw ażn ie jszych  roślin  p astew nych  — n ap isa ł B roni­
sław  Janow ski.

Spraw y bieżące.
Rozm aitości.
W iadom ości handlow e.

O potrzebie i środkach 
popierania produkcyi roślinnej.

Plony najważniejszych ziemiopłodów uzyskiwane na ob­
szarze Galicyi zachodniej nie dorównywują plonom, jakie wy­
daje, czy to rola, czy łąka w innych krajach koronnych 
Austryi. Galicya zachodnia co do produkcyi roślinnej prze­
wyższa tylko okolice, w których klimat stawia urodzajności 
ziemi dosyć niską granicę, nieprzekraczalną, nawet w razie 
stosowania forsowniej szych środków. Podczas zwiedzania go­
spodarstw obcych i naszych istniejące różnice w wysokości 
produkcyi ziemiopłodów rzucają się nam jaskrawo przed 
oczy, a statystyka ściślejszemi liczbami je  stwierdza.

Jeżeli przejrzymy w rocznikach statystycznych mini­
sterstwa rolnictwa tablicę informującą o przeciętnych plonach 
ważniejszych roślin uprawnych w dziesięcioleciu od 1892 do 
1901 roku, to przekonamy się, że pomiędzy zbiorami czte­
rech głównych zbóż i buraków cukrowych uzyskiwanymi 
w Galicyi zachodniej z jednej strony, a w Czechach, na Mo­
rawie i na Śląsku z drugiej strony, istnieją następujące ró­
żnice:

w  C zechach

pszenicy 5.2 cent. metr.
żyta . . 3.7 
jęczmienia 4.9 
owsa . . 1 . 9
bur. cuk. 48.4

Zbiór w yższy z 1 h e k ta ra  n iż  w G alicy i zachód, 
n a  M oraw ie n a  Ś ląsk u

4.0 cent. metr. 1.3 cent. metr.
3.3 „ „ 1.1 „ „
3.6
1.1

22.4

2.1
0.7

15.8
Gdy te różnice odniesiemy do absolutnych plonów prze­

ciętnych, które statystyka oblicza dla terytoryum Galicyi za­
chodniej, to przekonamy się, że Czechy zbierają z hektara 
więcej: pszenicy o 60%, żyta przeszło o 45%, jęczmienia 
około 55%, 0wsa 0 13%, a buraków cukrowych o 25%. 
Dla Moraw wypadną różnice mniejsze, ale zawsze jeszcze 
bardzo wysokie, a nawet i Śląsk, gdzie produkcya roślinna

jest głównie w rękach małej własności, co do wysokości plo­
nów dosyć znacznie Galicyę przewyższa.

Nie myślę ilustrować mniejszej wydajności gleby w Ga­
licyi dalszemi liczbami statystycznemu Podane dostatecznie 
motywują potrzebę z jednej strony rozpatrzenia, jak ie  są 
przyczyny niskich plonów naszego kraju, z drugiej zaś stro­
ny —- zbadanie, jakim i środkami możnaby i należałoby nie­
zadowalającą żyzność naszej gleby podnieść. Co do przyczyn, 
to przedewszystkiem potrzebną jest jasna i pewna odpowiedź 
na kwestyę, czy nasze niskie plony wolno usprawiedliwić mniej 
przyjaznymi warunkami naturalnymi. Gdyby bowiem tak 
było, wypadłoby pogodzić się z istniejącym stanem rzeczv, 
i z rękami załoźonemi, z rezygnacyą patrzeć na dalsze sta­
czanie się krajowego rolnictwa do upadku.

Na warunki naturalne składają się: gleba i klimat. Co 
do gleby, to na ogół biorąc, niepodobna twierdzić, że gleba 
Czech, Morawy lub Śląska obdarzona jest z natury tak da­
lece większą urodzajnością, niż gleba Galicyi zachodniej. Co 
do klimatu, to w Czechach i na Morawie jest on nieco łago­
dniejszym. ale w zachodniej Galicyi, znowu na ogół sądząc, 
nie jest tak dalece gorszym, aby usprawiedliwiał przedsta­
wione powyżej olbrzymie różnice w średnich urodzajach. — 
Mamy wprawdzie okolice podgórskie, gdzie klimat zakreśla 
wysokości produkcyi rolnej pewne nieprzekraczalne dosyć ni­
skie granice, ale tam, gdzie uprawia się dobrą pszenicę lub 
buraki cukrowe nie jest Galicya zachodnia pod względem 
stosunków klimatycznych tak bardzo upośledzona. A gdy na­
sze plony są tak znacznie niższe, trzeba uznać, że nie są te­
mu wcale winne wielce niekorzystne warunki naturalne 
i trzeba szukać przyczyn mniejszej wydajności naszej gleby 
w okolicznościach nie poza nami imperatywnie działających, 
lecz od nas samych zawisłych i przez nas dających się kie­
rować.

Przyczyny te leżą w faktach dobrze znanych i nieraz 
już podnoszonych. W  krótkich więc tylko słowach je  okre­
ślę, zaznaczając, że głównym powodem stosunkowo niskich 
plonów uzyskiwanych u nas, jest zatrzymanie, pomimo postę­
pującego rozdrobnienia własności ziemskiej, sposobu gospoda­
rowania stosowanego dawniej z korzyścią w większych ma­
jątkach w czasach, gdy wysokie ceny zboża pozwalały uzy­
skiwać dostateczne dochody nawet przy niskiej wydajności 
ziemi. W ielki obszar i wysoka cena kompensowały wówcza,, 
ujemne oddziaływanie na dochód z gospodarstwa — niskich 
plonów.

Obecnie, gdy wskutek podziału ziemi obszar jednostki 
gospodarczej rolniczej znacznie zmalał, a ceny zboża spadły, 
o rentowności gospodarstwa, przy równoczesnym wzroście
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ceny ziemi i kosztów produkcyi, nie może już być mowy, 
gdy wysokość plonów stoi na dawnym niskim poziomie. 
Tymczasem średnia własność ziemska, w której sposób go­
spodarowania został racyonalnie. udoskonalony i dostosowany 
do zmiany warunków ekonomicznych, należy u nas, można 
to śmiało powiedzieć, do dosyć rzadkich wyjątków, ogół zaś 
gospodarstw kieruje się starodawną rutyną — ongi wystar­
czającą, a dziś prowadzącą do ruiny.

Niepomyślny ten stan wynika naturalnie przedewszyst- 
kiem z braku wśród pracujących na roli — zawodowej wie­
dzy. Przez długi szereg lat właściciele ziemscy, którzy synów 
swoich kształcili na rolników, należeli w Galicyi do wyjąt­
ków. Brak zaś zawodowej wiedzy u właścicieli ziemi przy­
czyniał się niezawodnie do tego, że wykształcenie zawodowe 
i u wszelkiej kategoryi oficyalistów nie mogło robić postę­
pów, bo niewykształcony zawodowo chlebodawca, zadowalał 
się zazwyczaj przy obsadzaniu posad w swem gospodarstwie 
mniej lub więcej dostateczną znajomością praktyki. Gdy więc 
dziś stoimy przed nieubłaganą koniecznością wprowadzenia 
do praktyki rolniczej zdrowego postępu brak dostatecznego 
zasobu wiedzy zawodowej postęp tamuje.

Skutki zaniedbania zawodowego kształcenia się, tein 
silniej musiały się odbić na stanie produkcyi ziemiopłodów, 
że w towarzystwach rolniczych w ostatnich kilku lat dzie­
siątkach rozwinęła się działalność zbyt jednostronna. Gdy po 
zamknięciu granicy wschodniej dla dowozu bydła stosunki 
zbytu dla produkcyi zwierzęcej się poprawiły, rozpoczęto i zu­
pełnie słusznie szerszą programową akcyę na polu chowu 
i hodowli zwierząt.

Akcya ta była niezaprzeczenie potrzebna i przyniosła 
już dobre owoce, pomimo niezupełnie dostatecznych środków 
materyalnych. Ale żałować należy, że gdy podjęto akcyę ce­
lem podniesienia produkcyi zwierzęcej, zapomniano o potrze­
bie równoczesnego popierania produkcyi roślinnej. A to za­
niedbanie popełnione przed laty, niezawodnie przyczyniło się 
w znacznej mierze do tego, że stan naszych gospodarstw, na 
ogół biorąc, jest bardzo niepomyślny.

Nie może podlegać najmniejszej wątpliwości, że pniem 
głównym w gospodarstwie wiejskiem jest produkcya roślinna, 
produkcya zaś zwierzęca — tylko silną tego pnia gałęzią. 
Zwierzę przerabia tylko i lepiej spienięża to, co gleba w go­
spodarstwie dostarcza. Tymczasem środki, jak ie  się przezna­
czało i przeznacza na podniesienie produkcyi roślinnej, są 
nadzwyczajnie skromne w obec tych, którymi popiera się 
produkcyę zwierzęcą. Jeżeli n. p. zajrzymy do sprawozdania, 
z czynności Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
to przekonamy się, że roczne stałe subwencye na cele hodo­
wlane, udzielone przez rząd i kraj Towarzystwa, wynosiły 
ogółem kwotę 78.066 koron, podczas gdy subwencye wyłą­
cznie rządowe na cele produkcyi roślinnej uzyskane mieszczą 
się w kwocie zaledwie 8400 koron. Jak  nadzwyczajnie niską 
jest ta kwota, niech świadczy choćby fakt, że wedle tego sa­
mego sprawozdania otrzymało Towarzystwo rolnicze krakow­
skie w r. 1902 od rządu na popieranie ogrodnictwa 5700 koron.

Przytaczając powyższe liczby, nie chcę bynajmniej twier­
dzić, że na cele hodowlane zbyt wiele się łoży. Owszem, są­
dzę, że i na ten cel znacznie większe jeszcze fundusze z ko­
rzyścią mogłyby być zużyte. Ale pragnę zwrócić uwagę na 
fakt, że gdy na podniesienie produkcyi roślinnej tak niesły­
chanie mało się łoży, to cała akcya popierania produkcyi zwie­
rzęcej niema trwałej podstawy. Ulepszanie rasy nie może bo­
wiem doprowadzić do ustalonych rezultatów, gdy mu nie to­
warzyszy lepsze żywienie umożliwione przez równoczesny po­
stęp produkcyi roślinnej. Gdy zatem produkcya ziemiopłodów 
jest w zaniedbaniu, to wydatki łożone na cele hodowlane, 
zwiększają tylko chwilowo dochód wskutek sprzedaży po 
wyższej cenie lepszego materyału hodowlanego, ale nie bu­
dują trwałej podwaliny dla kwitnącego stanu chowu zwierząt 
w kraju. Dla ilustracyi tej niezaprzeczonej prawdy przytoczę 
tu znany fakt, że nasze spółko we mleczarnie nie mogą dojść 
do należytego rozwoju skutkiem tego, że w lecie m ają nad­
miar mleka, a w zimie, gdy ceny nabiału są najwyższe i zbyt 
najłatwiejszy, mają do walczenia z brakiem.

Niepodobna wątpić, że zaniechanie należytego poparcia 
produkcyi roślinnej usprawiedliwia w znacznej mierze brak 
do niedawna w kraju  zakładów doświadczalnych, bez których 
niepodobna rozwinąć na tern polu właściwej akcyi. Teraz je ­
dnak, gdy zakłady takie powstały, najwyższy czas, aby o po­
dniesieniu produkcyi roślinnej nietylko myśleć, ale i myśli 
w czyn wprowadzić. Przerażający postęp w oddawaniu ziemi 
w ręce nieumiejących gospodarować włościan, czy to w for­
mie czasowej dzierżawy, czy też wskutek uszczuplającej śre­
dnią własność ziemską parcelacyi, nakazują podjęcie energi­
cznej pracy w tym kierunku, jako pilnego obowiązku społe­
cznego i narodowego. Racyonalne popieranie produkcyi ro­
ślinnej bowiem z jednej strony może przez podniesienie trwałe 
dochodu z gospodarstwa powstrzymać od ucieczki z ojczy­
stego zagonu tych, którzy z zamiłowaniem i przywiązaniem 
na nim pracowali, a opuszczają go dlatego, że nie potrafią 
na małym obszarze wygospodarować tyle, ile zabezpieczenie 
skromnego bytu rodziny i wychowanie dzieci wymaga. Z dru­
giej zaś strony akcya w tym kierunku zwrócona, może za- 
pobiedz, aby drobni rolnicy, którzy obejmują ziemię, czy to 
w drodze czasowej dzierżawy, czy też przez kupno w stałe 
posiadanie nie zmniejszyli dobrobytu narodowego i społe­
cznego przez obniżenie produkcyi jeszcze poniżej tej niskiej 
już granicy, na której utrzymywała ją  dotąd średnia wła­
sność.

Gdy do takiej akcyi, można ją śmiało nazwać ratun­
kową, -  późno się przystępuje, tern intenzywniejszą potrzeba 
odrazu rozwinąć działalność i tern większe trzeba zdobyć na 
ten cel środki materyalne. W normalnych warunkach nieza­
wodnie moźnaby wiele liczyć na samopomoc i wiele potrze­
bnej pracy należałoby samopomocy pozostawić. Niestety, wa­
runków, w jakich u nas stan rolniczy obecnie się znajduje, 
niepodobna uważać za normalne.

Pominąwszy złe położenie materyalne, trzt'ba liczyć się 
z faktem, że samopomoc tam tylko gotowa jest do czynu 
i tam wielkie dzieła stwarza, gdzie nie brak wiary i pewno­
ści powodzenia, obok zamiłowania zawodu i wiedzy. Tymcza­
sem w wielu naszych dworach średniej własności ziemskiej 
są coraz częstszymi gośćmi pewna apatya, zniechęcenie i prze­
świadczenie, że własnemi siłami nic się nie da zrobić, a co­
raz rzadziej pojawiają się energia i silna wola. W  takiem 
zaś położeniu pomoc materyalna z zewnątrz wydatna, ale 
opierająca się na celowym programie jest niezbędnie potrze­
bną, aby stworzyć w prywatnej własności przykłady, wska­
zujące, jakim i środkami można rentowność gospodarstw 
skutecznie podnieść i obudzić jirzez to ochotę do naślado­
wnictwa.

Z potrzebną pomocą materyalną powinno przedewszyst- 
kiem przyjść krajowemu rolnictwu państwo, bo z krzywdą 
je  dotąd zaniedbywało na rzecz innych krajów koronnych. 
O tem przekonywa choćby pobieżny przegląd budżetów mi­
nisterstwa rolnictwa. W  budżecie tegorocznym tego minister­
stwa znajdujemy w wydatkach kwotę 439.000 koron, prze­
znaczoną na popieranie uprawy roślin. Z powyższej kwoty, 
wliczając już subwencyę na podniesienie ogrodnictwa, otrzy­
mał Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego zaledwie 
9900 koron, czyli około 2°/0. W  tym samym budżecie na po­
dniesienie chowu zwierząt, przeznaczono ogólną kwotę 669.(100 
koron, zatem stosunek między kwotami przeznaczonemi na 
cele uprawy roślin i na cele hodowlane wynosi 1: 1.54. Na 
rok 1904 wstawiło ministerstwo rolnictwa do preliminarza 
budżetowego na popieranie uprawy roślin 572.00Ó kor., a na 
popieranie chowu zwierząt 881.000 kor. Obie te kwoty stoją 
znowu do siebie w stosunku równym 1: 1.52. Tymczasem 
subwencye, które Komitet Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego otrzymuje od rządu wynoszą: na cele produkcyi ro­
ślinnej 9900 kor., a na cele hodowlane 40.033 kor. i mają 
się do siebie, ja k  1: 4.04.

Gdyby w rozdziale funduszów przeznaczonych w bud­
żecie na popieranie produkcyi roślin zachowywało ministerstwo 
rolnictwa choć ten sam skromny wymiar stosunkowy, jakim  
Galicya zachodnia partycypuje w rozdziale funduszów hodo­
wlanych między kraje koronne, to subwencye rządowe udzie-
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lane T ow arzys tw u  ro ln iczem u na cele hodowlane p o w in n yb y  
b y ły  w ynos ić  p rzyn a jm n ie j 26.700 ko r. rocznie, a z k w o ty  
p re lim inow ane j na ro k  p rzysz ły  pow innoby m in is te rs tw o  prze­
znaczyć 35.000 ko r. W id z im y  zatem, że na podniesienie u nas 
hodow li w ydz ie la  rząd z funduszów  przeznaczonych przez 
Radę państwa mało, ale zawsze p rzyn a jm n ie j 6 % , na cele 
zaś p ro d u k c y i roś linne j trz y  razy  m n ie j, n iżb y  pow in ien  prze­
znaczać, g d yb y  ją  popiera ł ty lk o  ta k  samo ho jn ie , c zy li po­
w iedzm y raczej —  ta k  samo niedostatecznie, ja k  p roaukcyę 
zwierzęcą.

Upośledzenie ze strony rządu ro ln ic tw a  w  zachodnie j 
części k ra ju  w ystępu je  także bardzo jask raw o , g d y  porówna­
n ie  w y d a tk i łożone na u trzym an ie  ro ln iczych  zakładów  do: 
św iadcza lnych. N a etacie m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  zna jdu ją  się 
w iedeńska stacya chem iczno-ro ln icza, w iedeńska stacya oceny 
nasion, w iedeńska staCya bakte ryo log iczna  i badania chorób 
roś linnych , stacya leśna w  M ariab run ie , stacya ro ln i czo-ehe- 
m iczna w  Spalato i takaż stacya w G o rycy i. Koszt u trzym a ­
n ia  w szys tk ich  ty c h  zakładów  w ynosi obecnie po potrąceniu w ła ­
snych ich dochodów 364.900 ko r. N ie  m yślę  w skazyw ać na 
w ysok ie  koszta u trzym an ia  faw oryzow anych  zakładów  w ie ­
deńskich. ale d la  porów nania przedstawię, ile  rząd łoży na 
stacyę doświadczalną w  G o ry c y i, założoną d la popierania je -  
dw abn ic tw a  i  na stacyę w  Spalato. założoną d la  popieran ia
up raw y w ino roś li. c ,

Co się ty c z y  przedew szystkiem  personalu, to w  Spalato 
sk łada ją  go: d y re k to r, a d ju n k t, asystent, kance lis ta, a na ho­
norary 'a personalu pomocniczego rozporządza Z a k ła d  kw otą  
2100 kor. W  Spalato oprócz dy re k to ra  je s t dwóch ad ju nk tó w  
i jeden asystent, a kw o ta  przeznaczona na rem uneracyę n ie ­
e tatowych ' pom ocników , w ynosi 3100 koron. Jakże skrom nie 
w yg ląda  wobec tego zakład  dośw iadcza lny założony w  K ra ­
kow ie, z je d n ym  d yrek to rem  i asystentem bez żadnego 
funduszu na personal pom ocniczy. T a k  samo w oczy b ijącą 
różnicę w  tra k to w a n iu  naszego k ra ju  spostrzegamy, porów ny- 
w u ją c  roczne dotacye, przeznaczone na u trzym an ie  tych  trzech 
zakładów.

S tacya w Spalato ma 14.600 kor. rocznej dotacyi, w Go­
ry c y i 7860 kor., a Z a k ła d  w K ra k o w ie  3000 kor. i polecenie 
prow adzenia Z ak ładu  tak , aby powyższa kw o ta  bezw arunko­
wo w ysta rczy ła . D la  lepszego u w yda tn ien ia  w yrządzonej k rz y ­
w dy, ‘ w arto  jeszcze podnieść, że k ra j przeznacza rocznie na 
prowadzenie stacyi chem iczno-ro ln icze j w D ub lanach  15.300 
koron, a na prowadzenie stacyi bo tan iczno-ro ln icze j we L w o ­
w ie 6600 koron, a oprócz tego ponosi na opłacenie personalu 
tych  zakładów  w yda tek  około 20.000 koron  rocznie. A  rząd 
do u trzym an ia  ty ch  zakładów  p rzyczyn ia  się zaledw ie kw otą  
5000 koron. T y le  na cele zakładów  ro ln iczych  dośw iadczal­
nych  przeznacza m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  dla całej G a lic y i ze 
znacznej kw o ty , przeznaczonej w  budżecie na subweneyono- 
w anie  stacyi n iepaństw ow ych, g d y  na u trzym an ie  zakładów  
rządow ych  w in n ych  k ra ja ch  łoży. ja k  to w yże j pow iedzie­
liśm y . b lisko  365.000 kor', rocznie.

K ilk a  pow yższych liczb  w y ję ty c h  z budżetu państwo­
wego św iadczy w ym ow n ie  o te in, że k ra j nasz nie spotyka 
się w m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  b yn a jm n ie j z p rzychy lnośc ią , 
a zarazem w skazuje , że trzeba do łożyć starania, aby interesa 
kra jow ego  ro ln ic tw a  zna laz ły  ju ż  w na jb liższe j przysz ości 
na leżyte  poparcie. N iespraw ied liw ość w tra k to w a n iu  G a lic y i 
jest ta k  w yraźna, że chyba p rzy  czynne j pomocy po lsk ie j 
reprezentacyi w  Radzie państwa nie pow innoby być  dla K o ­
m ite tu  T ow arzys tw a  ro ln iczego trudnem  zdobycie środków , 
n iezbędnych na ratow anie  p ro d u kcy i roś linne j w  k ra ju . G dy 
się staram y o podniesienie naszego przem ysłu , dow iadu jem y 
się, że rząd go nie chce popierać, bo G a licya  je s t i ma po­
zostać k ra je m  ro ln iczym .

G d y  wobec tego rząd n ic  p raw ie  nie łoży na rzecz po­
stępu p ro d u k c y i roś linne j, to chyba należy to tłóm aczyć bra­
k ie m  program u dzia łan ia  i dosyć silnego nacisku. L n e rg i- 
czniejsze upom nienie się je s t w idocznie potrzebne i prow adzi 
do celu, skoro inne k ra je  i  na m nie j nawet ważne cele je  
o trzym u ją . Na dowód tego przytoczę, że w  r. 1903 m in is te r­
stwo ro ln ic tw a  w staw iło  nową pozycyę 35.000 ko ron  na po-
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! dn iesienie p ro d u k c y i ro ś lin n e j w  A lpach , a w  p re lim in a rzu  
budżetu na ro k  1904 pozycyę tę podniosło o 33.000 koron. 
N a poparcie jedw abn ic tw a  rozporządziło  to m in is te rs tw o  w  ro ­
k u  zeszłym  kw otę  20.000 koron , a na ro k  p rzysz ły  zażą­
dało podw yższenia w  budżecie te j pozycy i o 9000 ko r.

T a k  w yraźn ie  k rzyw d ze n i, m am y n ie ty lk o  praw o, ale 
i obow iązek szukać przedew szystk iem  w  funduszach rządo­
w ych  w yda tne j pom ocy d la  a k c y i sk ie row ane j k u  podniesie­
n iu  naszej p ro d u k c y i roś linne j. A b y  je d n a k  staran ia  m óg ł 
uw ieńczyć pom yślny rezu lta t, a zdobyte ś ro d k i zosta ły w ła - 

I śc iw ie  zużyte, w ypada zawczasu ok reś lić  dok ładn ie  po trzeby 
i zakreś lić  szerszy p lan dzia łan ia  na d łuższy okres czasu.

D ok. nast.

O nasionach 
najważniejszych roślin pastewnych.

N apisa ł 

Bronisław Janowski.

P ro d u kcya  roś lin  pastew nych odg ryw a  w  obecnych cza- 
I sach gdzie hodowla b y d ła  coraz w ięcej w ysuw a się na plan 

p ie rw szy przedsiębiorstw a rolnego, n iezm iern ie  ważną rolę. 
M ało m am y w  k ra ju  gospodarstw, k tó re  m ając dostateczną 
ilość łą k  i  pastw isk, n ie znają tro sk i o paszę. D la  o lb rz y m ie j 
w iększości troska ta je s t chlebem powszednim , gdyż  ich  na- 

1 tu ra ln e  przestrzenie pastewne nie są dla p o k ry c ia  zapotrzebo­
w ania  w ystarcza jące, lu b  też pasza na n ich  w yp rodukow ana  
nie posiada w ie lk ie j w artości. To też p rodukcya  ro ś lin  pa­
stew nych zw iększy ła  się w  ostatnich czasach znacznie i  c iąg le  
jeszcze wzrastać będzie, w  m iarę rozw o ju  hodow li b yd ła , 
a na tu ra ln ym  w y n ik ie m  tego je s t w zrost zapotrzebowania na­
sion tych  roślin.' Jednakże m im o tego większość ro ln ik ó w  nie 
jest dok ładn ie  z nasionam i ty m i obznajom ioną. Znane są ty lk o  
nasiona najpospolitszych, najczęściej w ys iew anych  ro ś lin  pa- 

| s tew nyc li ja k  ko n iczyn y , lu ce rn y , ty m o tk i itp . i  to  ̂ bardzo 
pow ierzchow nie. Nasiona rzadzie j p rodukow anych  ro ś lin  ja k  
w iększości tra w , odm ian kon i ^ n  itp . pozostają do dziś dn ia  
d la  w ie lu  ro ln ik ó w  nieznani* —  i n ie  jeden  zapoznaje się 
z n iem i dopiero p rzy  zakupnie.

Czyż jednak  ta ka  pow ierzchow na znajomość może b yć  
w ystarcza jącą? N ie, gdyż  dokładne poznanie nasienia i jego 
w łasnośc i'w ym aga  dłuższych studyów  w  tym  k ie ru n k u  bądź 
p ra k tyczn ych , bądź te o re tyczn ych .' W ie le  nasion ro ś lin  paste-, 

j w nych  jest ta k  w yg lądem  do siebie zb liżonych , że ła tw o  
można jedno wziąć za d rug ie  i zam iast żądanego nasienia 
ja k ie jś  dobre j pastewnej ro ś lin y , o trzym ać chwast bez w ie l-  

I k i  ej w artości. Prócz tego poznanie jak iegoś  nasienia z samego 
ty lk o  w yg lą d u  je s t w ogóle rzeczą dość^ trudną , a w  w ie lu  
w ypadkach w prost n iem ożliw ą. W iększość ro ln ik ó w  je s t też 
w ’ g ru b ym  błędzie, sądząc, że zna się znakom ic ie  na nasio­
nach i że z pierwszego rzu tu  oka lu b  co n a jw yże j, przesy­
pawszy je  z jednej rę k i do d ru g ie j, zdoła dok ładn ie  je  oce­
n ić, rozpoznać, w szelk ie  ich za le ty i w ady. Takie pow ierzcho­
wne ocenienie je s t zgoła n iew ystarcza jące i  sprowadza czę- 

! stokroć smutne następstwa, dość wspom nieć o zanieczyszcze­
n iu  pola ka n ia nką , w ysianą razem  z nasieniem ko n iczyn y . 
N ie k tó rz y  znów ro ln ic y  w  ogóle nie p rz y k ła d a ją  w ie lk ie j 
w ag i do dok ładne j oceny wysiewanego nasienia, m im o, że 
uznają tę starą prawdę, że ja k i  posiew, ta k i plon. Sądzę je d n ak , 
że ro ln ic y  o ta k ich  zapa tryw an iach  należą do w y ją tk ó w , na­
tom iast ogół ro ln ik ó w  uznaje potrzebę bliższego zaznajom ienia 
się z nasionam i i d la  ty c h  też przeznaczam poniższą pracę, 
k tó re j treścią  będzie opis nasion na jw ażn ie jszych  ro ś lin  pa- 

| s tew nycli.
Zan im  je d n a k  p rze jdz iem y do szczegółowego opisu, m u ­

s im y się pokrótce zastanowić w  ogólności nad nasieniem i jego
w łasnościam i. , . .

Przeznaczeniem nasienia jest, ja k  w iadom o, rozw in ięc ie  
się w  odpow iednich w arunkach  na roślinę. T a  zdolność roz-
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woju nasionka w roślinę, zwana zdolnością lub siłą kiełkow a­
n ia  je s t w ięc jego najw ażniejszą właściwością, od której za­
leży bezwzględnie jego w artość przy  siewie, gdyż nasienie 
pozbawione tej zdolności, t. j .  nie mogące w ydać rośliny, je s t 
do siewu zupełnie niezdatne. P ierw szą więc rzeczą dla rol­
n ika, w ysiew ającego jak ie ś  nasienie je s t zbadanie,. czy po­
siada ono tę zdolność i to w jak im  stopniu. Rzecz prosta, że 
w  pewnej ilości nasienia musi być mniej lub więcej nasion 
niedokształconych, uszkodzonych, lub zabitych w sku tek  róż­
nych przyczyn, a więc pozbawionych możności rozwinięcia 
się w roślinę. Od ilości tych  nasion zależy gęstość posiewu. 
Jeśli bowiem nasion tak ich  je s t mało, posiew, może być rzad­
szym  — w m iarę zwiększenia się ich, w zrastać stosunkowo 
m usi i ilość wysiewanego nasienia. R olnik, znający procen­
tową ilość ziarn  k iełkujących, czyli procentow ą siłę kiełko­
wania, oznacza wedle niej potrzebną ilość wysiewu, w prze­
ciw nym  razie posiew może być za gęsty lub za rzadki. W  w y­
padku za gęstego posiewu trac i się przedew szystkiem  na na­
sieniu, którego bez potrzeby się zbyt wiele wysiało, dalej na 
ilości i jakości plonu. W  w ypadku drugim  pierw szą stratą 
będzie nie w yzyskanie danej przestrzeni rolnej, gdyż dla tej 
samej ilości nasienia w ystarczyłaby  m niejsza przestrzeń, prócz 
tego ułatw ienie rozwoju bezpożytecznych chwastów, k tó re  nie­
k iedy  tak i rzadki posiew zupełnie zagłuszają. P rzy  wysiewie 
zbóż i innych  roślin, k tóre  zw ykle posiadają w ysoki procent 
ziarn k iełku jących , zbadanie siły kiełkow ania je s t m niej wa­
żne, to też możemy je  wysiewać w pewnej stałej unormowa­
nej ilości bez obawy zbyt w ielkich błędów, w ynikłych z nieco 
wyższej lub niższej nad norm alną, siły kiełkowania. Inaczej 
jed n ak  m a się rzecz z w iększością nasion roślin pastew nych. 
Nasiona te w ykazują pospolicie dość znaczne różnice w pro­
centowej sile kiełkow ania, zależnie od zbioru, przechowania, 
uszkodzenia i t. d. Tu więc zachodzi obawa, iż wysiane w pe­
wnej pospolicie używanej ilości bez poprzedniego zbadania co 
do siły kiełkow ania zejdą za gęsto, lub co się znacznie częściej 
dzieje za rzadko, tu zatem zbadanie tej własności je s t daleko 
ważniej szem.

O zdolności kiełkow ania można do pewnego stopnia są­
dzić z zew nętrznych cech nasienia. Nasienie o norm alnym  
kształcie, barwie, połysku i woni możemy uważać za zdolne 
do w ydania rośliny, przeciwnie nasiona pokurczone lub poła­
mane o wypłowiałej barwie, bez właściwego połysku, o woni 
stęchłej i t. d. są pozbawione tej zdolności. Sposób tak i nie 
je s t jed n ak  dostatecznie ścisłym  i może służyć zaledwie do 
ogólnej oryentacyi. Jedyn ie  m iarodajnym  w tej kw esty i je s t 
próbny wysiew pewnej ilości nasion n. p. 3 X 2 0 0  na dosta­
tecznie zwilżonej bibule, flaneli, piasku lub ziemi przy  pewnej 
stałej (zwykle 20° Cels.) ciepłocie.

D rugą własnością nasien ia, k tó rą  ro ln ik  powinien znać; 
zanim go wysieje, je s t jego  czystość, t. j. ilość w szelkich bez­
pożytecznych lub co gorsze szkodliw ych przym ieszek, ja k  
pustych plew, resztek  roślinnych, cząstek ziemi, piasku i na­
sion obcych, czyli chwastów. Ilość norm alnego wysiewu za­
leży więc i od tej właściwości. Jeśli bowiem nasienie je s t 
bardzo czyste, t. zn., źe ilość bezpożytecznych domieszek je s t 
niewielką, to należy go mniej wysiać, niż nasienia o małej 
czystości, czyli o znacznej przym ieszce nieczystości. P rzy  na­
sionach roślin pastew nych zbadanie czystości je s t daleko w a­
żniejsze, ja k  przy innych roślinach upraw nych, gdyż nasiona 
te w poszczególnych w ypadkach w ykazują  znaczne wahania 
w procentowej ilości zanieczyszczeń. W ysiew ając je  bez po­
przedniego zbadania narażam y się na ewentualne straty , po­
dobnie ja k  przy wysiewie nasienia o nieznanej sile k iełko­
wania. Nie w ystarcza jed n ak  samo określenie procentowej 
czystości nasienia. N ależy prócz tego oznaczyć rodzaj nieczy­
stości, mogą one bowiem być obojętne lub szkodliwe. Do obo­
ję tnych  zaliczam y wszelkie resztki roślinne ja k  słomę, pokru­
szone liście, okryw y owocowe, plewy, dalej ziemię, kam yki, 
piasek, do szkodliwych zaś nasiona chwastów. W  w ypadku, 
gdy m am y do czynienia z nasieniem  silnie zanieczyszczonem 
takiem i obojętnemi domieszkami, to przez odpowiednie zwię­
kszenie ilości wysiewu zaradzam y złemu, t. j .  zbyt rzadkiem u 
posiewowi, w w ypadku jed n ak  drugim  t. j .  gdy nieczystości

są nasionam i szkodliw ych chwastów, nasienie staje się do. 
siewu niezdatnem , zwiększając bowiem jego ilość wysiewu, 
zwiększam y zarazem  ilość w ysiew anych chwastów.

Oznaczenie czystości nasienia polega na p rzebran iu , pe­
wnej ilości nasienia n. p. 5 gr. przyczem  oddziela się wszel­
k ie  obce domieszki, w aży i procentowo oznacza. B y badanie 
tak ie  módz dokładnie przeprowadzić, trzeba dokładnie znać 
nasiona, częstokroć bowiem w pewnem  n asien im znajdu ją  się 
chwasty, w yglądem  bardzo do danego nasienia zbliżone. Jest 
więc to rzecz dość żm udna, w ym aga prócz w praw y i cierpli­
wości także pew nych przyrządów  ja k  lup, szczypczyków  itd. 
Obecność n iektórych bardzo szkodliw ych chwastów n. p. ka- 
nianki, oznacza się osobno, zw ykle w wielkiej 200 gr. p ró­
bie, co rzecz prosta, je s t dość mozolnem.

Te obie powyższe właściwości są jed y n ie  m iarą praw dzi­
wej wartości nasienia, przeznaczonego do siewu, czyli jego 
w a r t o ś c i  u ż y t k o w e j .  Chcąc uniknąć błędów zbyt rzad­
kiego lub zbyt gęstego posiewu, należy znać procentow ą siłę 
kiełkow ania nasienia i jego czystość. Te obie właściwości 
można w yrazić w jednej cyfrze, k tóra  w tedy oznacza wartość 
użytkową nasienia. Cyfrę tę otrzym uje się mnożąc procent 
czystości przez procent siły kiełkow ania i dzieląc przez 100. 
Jeśli więc nasienie miało czystość 80°/0 (t. zn. 2 0%  obcych 
domieszek) a siłę kiełkow ania 70°/0 (t. zn. 30%  nasion nie­
zdolnych do w ydania rośliny), to jego wartość użytkow a bę- 

8 0 X 7 0dzie wynosiła — —  =  56% , t. zn., że w 100 kg. danego

nasienia, będzie ty lko 56 kg. nasienia czystego i zdol­
nego do rozwoju w rośliny, zaś reszta, t. j. 44 kg. będzie się 
sk ładała z bezużytecznych domieszek.

Nie ty lko  jed n ak  poznanie powyższych własności nasie­
nia je s t dla ro ln ika waźnem. Rolnikow i bowiem rozchodzi się 
nietylko o dobre kiełkow anie, lecz również o otrzym anie ro­
ślin dorodnych, zarazem odpornych na złe w pływ y klim atu 
i szkodników. Zależy to w pewnej m ierze od nasienia, a m ia­
nowicie od jego pochodzenia i stopnia w ykształcenia, czyli 
ciężaru.

Rośliny m ają swoje wym agania co do klim atu. Nasienie 
w yprodukow ane w pew nym  klim acie, nie w ydaje pospolicie 
w klim acie odm iennym  w ysokich plonów. T ak  samo ma 
się rzecz z odpornością na szkodniki zwierzęce i choroby 
pasożytnicze. D zieje się to zwykle, gdy rośliny z klim atu  
cieplejszego przenosim y w k lim at zim niejszy. Jeśli w ięc wy- 
siejem y nasienie, pochodzące z takiego klim atu, to plon może 
być lichy lub zupełnie przepaść. Poznanie pochodzenia na­
sienia je s t więc dla ro ln ika bardzo ważnem, zwłaszcza przy 
roślinach pastewnych, k tórych nasienie je s t w wielkich ilo­
ściach z różnych klim atów  sprowadzane. O kreślanie takie, 
polegające na oznaczeniu znalezionych w nasieniu chwastów 
charakterystycznych dla pew nych klimatów, je s t rzeczą dość 
trudną i nie dla każdego dostępną.

Prócz tego dorodność roślin zależy w pewnej mierze, 
j a k  to powyżej wspomniałem i od stopnia w ykształcenia na­
sienia. Zarodek czyli przyszła roślinka żywi się w pierw szych 
stadyach rozwoju m ateryałam i pokarm ow ym i w nasieniu się 
znajdującym i. Jeśli tych m ateryałów  je s t zbyt mało, to młoda 
roślinka nie odżyw iając się należycie, nie może się odpowie­
dnio w ykształcić — w przeciw nym  razie od początku roz­
woju w zrasta silnie, przez co staje się odporniejszą na złe 
w pływ y czy to klim atu czy szkodników  i staje się zdolną do 
w ydauiaOpięknychj plonów. Czem więcej ^m ateryałów  pokar­
mowych w nasieniu się znajduje, tern ziarno je s t pełniejsze 
a zarazem cięższe. Na podstawie ciężaru danego nasienia mo­
żemy więc do pewnego stopnia sądzić o jego jakości.

Prócz tych własności należy się przy  zakupnie nasienia 
zastanowić nad jegojpraw dziw ością, t. zn. zbadać, czy nasie­
nie je s t rzeczyw iście nasieniem  żądanem, czy też może chwa­
stem, wyglądem  do żądanego nasienia zbliżonym. Ja k  to po­
wyżej zaznaczyłem, niektóre nasiona roślin pastew nych m ają 
praw ie identyczny w ygląd z innym i, często o mniejszej w ar­
tości, lub co gorsza, ze szkodliwym i chwastami. Ocena pra­
wdziwości nasienia je s t też częstokroć dostępną ty lko dla 
człowieka, m ającego w tej m ierze w ielką wprawę.
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Oznaczenie pow yższych w łasności nasienia je s t w ięc na­
der ważnem i  ty lk o  na jego  podstawie pow inna b yć  o k re ­
ślaną ilość w ysiew u. R o ln ik , k tó ry  to  zaniedbuje, lub  co gor­
sza n ie  p rzyp isu je  temu należytego znaczenia, narazić się może 
na w ie lk ie  s tra ty . Rzecz prosta, że je ś li w ys iew a się nasienia 
u siebie w yprodukow ane, to  znając dok ładn ie  ca ły  ich  rodo­
wód, oko liczności zb ioru , przechowanie i  t. p. można się obejść 
bez specyalnych badań. Jeśli je d n a k  nasienie ku p u je  się, 
a zatem nie ma się ty c h  w sze lk ich  okoliczności, od k tó ry c h  
jego  jakość  zawisła, to ostrożności w k ie ru n k u  poznania p ra ­
w dz iw e j jego  ja ko śc i należy zw iększyć. P ierwszą stratą, ja k ą  
p rzy  zaniedbaniu tego ponieść można, je s t stra ta  na samem 
kupn ie , często bow iem  zapłaciw szy za nasienie w ysoką kwotę, 
o trzym u je  się tow ar lic h y , n ie w a r ty  ani po łow y w ydanych  
pieniędzy. Dalszem i stra tam i mogą być, ja k  to pow yżej w i­
dz ie liśm y, zachwaszczenie pola, za rzadk ie  zejście nasienia etc., 
w  rezu ltacie  liche  p lony. Ponieważ zaś w iększości nasion ro ­
ś lin  pastew nych ro ln ic y  nasi u siebie nie p ro d u ku ją  a zapo­
trzebowanie w  ty m  k ie ru n k u  zaspakajać muszą nasieniem 
kupnem , sprowadzanem częstokroć z in n ych  części św iata, 
przeto badanie jego  w łasności je s t bezw arunkow o koniecznem.

Zdawaćby się mogło, że stacye ro ln icze, w yko n yw u ją ce  
kon tro lę  nasion są zasypywane zleceniam i ze strony ziem ian, 
tym czasem przeglądając sprawozdania stacyjne, spostrze­
gam y, iż  ilość p róbek p rzysy łanych  przez ro ln ik ó w  do bada­
n ia  je s t śmiesznie małą. W idoczn ie  w ięc zrozum ienie potrzeby 
ty c h  badań n ie  w s iąk ło  jeszcze należycie w  szerokie w a rs tw y  
ro ln ik ó w  —  a co za tem idz ie  stra ty , ja k ie  p rzy  samem za- 
kupn ie  k ra j nasz ponosi, muszą stanow ić poważną sumę. 
U w a g i powyższe o ogólnych własnościach nasion kończym y 
też wezwaniem do ziem ian, by  raz wreszcie nad sprawą k o ­
niecznego badania nasion przed siewem poważnie zastanowić 
się zechcieli, zarazem by zrozum ie li, że znając w łasności k u ­
powanego czy w ysiewanego nasienia, zdoła ją u n ikn ąć  w ie lu  
n ie p rzy jem nych  niespodzianek. Ć. d. n.

Sprawy bieżące.

Odezwa. Zebranie  w ie lk ie j k o m is y i w ystaw ow e j s p ir y ­
tusowej dn ia  22 listopada b. r. w  W ie d n iu , pod p rzew odn i­
ctwem  p. M in is tra  hand lu  bar. C alla  sw ym  nader liczn ym  
udzia łem  w szys tk ich  sfer in te lig e n cy i i  treścią obrad udowo­
dn iło , że rząd a u s trya ck i z ca łym  w ys iłk ie m  wprowadza w  A u - 
s try i użyc ie  s p i r y t u s u  e k s k o n t y n g e n t o w e g o  do ce­
ló w  przem ysłow ych.

W y n ik a  to z m ow y szefa sekcyi W ilh e lm a  Exnera, 
prezydenta w ys taw y, k tó ry  z nacisk iem  podniósł w ie lk ie  zu­
życ ie  sp iry tusu  denaturowanego w  N iemczech, drog i, k tó ry m i 
N iem cy doprow adzili do obniżenia ceny sp iry tusu  denaturo­
wanego i wreszcie akcyę M in is te rs tw a  Skarbu, k tó re  ju ż  się 
sk łon iło  do życzeń gorzelń ro ln iczych , odstępując od taksy  
dena tu racy jne j, zm ien ia jąc środek d ena tu racy jny , aby um o­
ż liw ić  użycie sp iry tusu  do w sze lk ich  celów przem ysłow ych 
i  popu la ryzu jąc go w  A u s try i p rz y  pom ocy o lb rzym ie j w y ­
staw y. k tó ra  wskaże rozliczne sposoby stosowania sp iry tusu. 
N ie  ulega na jm nie jsze j w ą tp liw ośc i, że w  A u s try i w  n ie d łu ­
g im  ju ż  czasie ogrom nie podniesie się zb y t s p i r y t u s u  e k s ­
k o n t y n g e n t o w e g o  do celów przem ysłow ych, albowiem  
sąsiednie państwa F rancya  a zwłaszcza N iem cy zaleją nas 
w kró tce  aparatam i sp iry tusow ym i.

W  p ro d u k c y i ekskon tyngen tu  pow inna i będzie p a rty ­
cypow ać G a licya  w  znacznej mierze.

Z  d rug ie j s trony  w ychodząc z założenia, że każdy dziś 
gospodarz pragnie  dla swego gospodarstwa in tenzyw ne j paszy 
f  nawozów, a w ięc pragnie gorze ln i i możności w yrab ian ia  
ja k  na jw iększe j ilo śc i sp iry tusu  —  a do tego przeszkadza mu 
ogran iczony jego kon tyngen t — je s t obow iązkiem  i interesem 
w szys tk ich  producentów  sp iry tusu  zw róc ić  uwagę zagranicy 
na w ystaw ie  w  W ie d n iu  1904, na naszą p rodukcyę  g a lic y j­
ską wynoszącą przeszło 600.000 h e k to litró w  i dążyć całą siłą, I

aby zagranica w prost od nas, a nie pośrednio sp iry tu s  ga­
l ic y js k i  sprowadzała.

Możność pow iększenia p ro d u k c y i ekskon tyngen tu  do ce­
ló w  przem ysłow ych, możność egzystencyi gorze lń  ro ln iczych  
dotychczasowych, a naw et nowo pow sta łych, możność bezpo­
średniej sprzedaży sp iry tusu  naszego ja k o  g a lic y jsk ie g o  za 
g ran icą  —  oto cel, do kto rego  dążym y. Cel ten osiągniem y 
w  części przez w ystaw ę k o lle k ty w n ą  w szys tk ich  gorze lń  ga­
l ic y js k ic h  —  reszta sama z siebie p rzy jdz ie .

O by w ięc w  obecnej c h w ili —  ta k  ko rzys tne j d la nas. 
k tó ra  zadecyduje o p ro d u k c y i ekskon tyngen tu  i bezpośrednich 
transakcyach z zagranicą —  G a licya  na w ys taw ie  w iedeńskie j 
wszechświatowej pokazała, że je s t producentem  p ie rw szym  
w  A u s try i i  że podoła zw iększonym  w ym ogom  p ro d u kcy i, 
a nadto udow odn i zagran icy, że G a licya  ma swój w łasny
sp iry tus  doskonały, lepszy n iż sp iry tu s  m elasowy.

G d y  to się spełni, G a licya  może lic z y ć  z pewnością na 
rozw ój swego przem ysłu  sp irytusow ego rolnego, bez og lądania 
się na kon tyngen t.

K o m ite t w ys taw ow y w yko n a w czy  uprasza w ięc w szyst­
k ie  te gorzelnie, k tó re  dotychczas s w e g o  z g ł o s z e n i a "  na 
w ystaw ę k o lle k ty w n ą  gorze lń  —  w  swoim  czasie im  posła­
nego, n ie p rzys ła ły , aby zdecydow ały się do tego k ro k u , 
przyczem  zwraca się uwagę w szys tk ich  gorzelń, że w ym ie ­
nione w  zgłoszeniu p łody, m ają b yć  w ysłane na w ystaw ę do
W ie d n ia  wprost, w  m arcu r. 1904.

Komitet wystawowy galicyjski.
K ra kó w , dn ia  9 g ru d n ia  1903.
Prawo niemieckie ograniczające sprzedaż sacharyny.

Z  dniem  1 k w ie tn ia  rb. w prowadzono w  użycie prawo, k tó re  
pośrednio do tyczy  fa b ry k a c y i sacharyny. P ro d u k t ten n ie  bę­
dzie nadal sprzedawany, ja k  ty lk o  za receptą i  to ty lk o  
w  aptece.

Posiadający sacharyny w ięcej nad 50 g r. bez pozwole­
n ia  odpow iednich w ładz, skazanym  będzie na karę  w ięzien ia  
do 6 -c iu  m iesięcy i na g rzyw nę  dochodzącą do 1500 m arek, 
lu b  na je d n ą  z ty c h  ka r.

D otąd sacharyna używ aną b y ła  w  N iem czech na w ie lką  
skalę w  fałszow aniu p ro d u k tó w  spożyw czych; p ro d u k t ten 
nawet w  ilośc i n ie w ie lk ie j w y w o łu je  s ilne zamieszanie w  o r­
ganizm ie, w  szczególności działa u jem n ie  na kana ł pokarm o­
w y i  w yw o łu je  zaburzenia w  traw ien iu .

C zy naw et ta k  ostre praw o pow strzym a fa lsy fika cyę , 
w ą tp ić  należy, gdyż  do tyczy  ono ty lk o  sprzedaży sacharyny 
w  naturze.

Rozmaitości.

Doświadczenia z kartoflami. P. A ndou rd , d y re k to r  sta- 
c y i agronom icznej w  Nantes, p rzeprow adził nad k a rto fla m i 
nową seryę doświadczeń tak ich , ja k ic h  swego czasu dokonał 
p. M a rtin e t w  S zw a jcary i. R ezu lta ty  o trzym ane p o zw o liły  w y ­
ciągnąć następujące w n io sk i:

1° W ys ie w  k a rto fli p rzec ię tych  na pół i sadzonych w  ten 
sposób, żeby puszczający k ie ł zna jdow a ł się pod spodem —  
da ł w  trzech worach na cz te ry , p lon  znacznie w iększy, ja k  
tak ie  same k łę b y  sadzone odw ro tn ie  —  to je s t z k ie łk ie m  
w górę.

2° Nawożenie, w  k tó rem  dodatek potasu dany b y ł w  fo r ­
m ie siarczanu potasu, dał w  sumie zb ió r w iększy  i  bogatszy, 
ze w zględu na wartość odżywczą, n iż  ka rto fle , k tó re  o trz y ­
m a ły  taką  samą dozę nawozu i potas w  fo rm ie  ka in itu .

W p ły w  pozycy i b u lw  ka rto fla n ych  p rz y  sadzeniu p. 
M a rtin e t objaśnia tem, że gdy  w zras ta jący  k ie ł zna jdu je  się 
na w ierzchu, to zakorzenienie je s t utrudn ione, gdyż sam k łą b  
przeszkadza tem u. w  p rzec iw nym  razie, g d y  k ie ł zna jdu je  
się pod spodem, w zrasta on z początku poziomo, następnie 
zgina się i wznosi ku  górze tuż p rzy  k łę b ie : w  ty m  razie 
korzen ie  z ta k  d ług iego k ła  w y ra s ta ją  w w iększe j ilośc i 
i  bez żadnej przeszkody, w yd łu ża ją  się s iln ie , dając w iększy  
plon.
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Badania nad antyseptykami. Ciekawe doświadczenie d o ­
konyw a się obecnie w Stanach Zjednoczonych. P rofesor H. W .

tley, szef b iu ra  chemicznego przy  rninisteryum  rolnictwa, 
rozpoczął 24 listopada r. z. Seryę studyów  w celu w yjaśnienia 
\ \ | ) } \ \ i i i z \ o  ogicznego. ja k i w yw ierać może przyjm ow anie 
pokarm ów  konserw ow anych za pomocą boraksu i innych po­
dobnych substancyj.

Badania te dokonyw a na dw unastu m łodych urzędnikach 
adm inistracyi, którzy poddali się tem u dobrowolnie, obowią­
zując się nie jeść  innych  pokarm ów prócz w skazanych przez 
prof. W iley’a.
 ̂ Sześciu z nich żywieni są pokarm am i zw yczajnym i, sze­

ściu innych p rzy jm u ją  te same pokarm y, lecz antyseptyzo- 
wane różnemi chem ikaliam i.

Doświadczenia rozdzielono na dwutygodniow e okresy, 
poczem zmieniać m ają sposób odżyw iania każdej seryi —  cale 
doświadczenie trw ać ma rok, a może i więcej. '

K ażdy z poddanych badaniom urzędnik je s t ważonym 
przed przyjęciem  pokarm u i codziennie notują ich stan zdrowia.
, • Celem tych  badań rządu am erykańskiego je s t za pomocą 
ścisłych obliczeń poznać wpływ, ja k i w yw ierają na organizm 
rożne an tyseptyki. L ’Agriculture Modernę.

Masło rosyjskie i syberyjskie. Przed  1870 rokiem  prze- 
m ysi m aślany w Rosyi nie m iał żadnego znaczenia i zaledwie 
dwanaście serowni liczono w całein państw ie; masło zaś. bar- 
(łzo złego gatunku, nie w ystarczało naw et na zapotrzebowanie 
m iejscowe. W  1871 roku  założoną została pierw sza szkoła 
m leczarska, a od 1885 r. już 15-cie szkół podobnych pou- 
czało specyaliżujących się w tym  zawodzie ludzi; przyczem 
liczni instruk to rzy  wędrowni rozszerzali w całem państw ie 
współczesne i udoskonalone sposoby produkcyi m aślarskiej.

Iiząd  rosy jsk i zachęcał przy tern do zakładania spóiko- 
w ych fab ryk  serów, biorąc za model podobne insty tucye 
w Szw ajcaryi. Cały szereg wagonów z aparatam i oziembia- 
jącym i powietrze, puszczonych zostało w ruch, ułatw iając tym  
sposobem przewóz m asła w każdej porze roku na dalekie 
dystanse. Dokonano również znacznego udoskonalenia w trans­
porcie^ m asła okrętam i, podnosząc przez to wywóz do Danii
i Anglii

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Wiedeń 1 5 /X 1 . 11 80Jęczmień pastewny
9 .0 0 - 1 0 .2 0  A ., z a  100 kg.

-12 .20  A. Lwów 1 6 ,XII

l i c o  Jm o n l i , , a  y r u PY- ^ a k ó w  15/X U , 1 2 2 0 — 1 2 .6 ) A. Wiedeń 7/XI1 
11.00— 12.20 A ., za 100 kg.

1 p m _ m ' a o 7 ,iZ a - Kr,afltÓW ‘P /  n 11 ) a 8 0 -  | 3 2 °  A' -  W iedeń 15 XII. s ta ra  
iT  V . I  ! ~ !  ’ ,)OWJl 1 1 00  A., Lwów 16/X1I, 12 .20— 18.00 K. Pesz t

/X II 0 .5 8 —00.00 A. Tarnów  11/XII 1 5 .00— 10.00 K. za 100 kg.
H r e c z k a .  Kraków 15 /X II. 14.00 — 1 5 0 0  A'.. Tarnów 11 XII, 1 6 .0 0 -  

17X 0 A . Lwów 9 /X II 11 .00— 12,00 A . za  100 kg.

Obecnie Rosya n iety lko że w ystarcza sam a sobie w za­
potrzebowaniu masła, lecz w ysyła rocznie przeszło 10 m ilio­
nów kg.

N ietylko w Rosyi europejskiej uw idacznia się taki po­
stęp w rozwoju m leczarstw a; w krótce kolej transsybery jska  
ożywi tę ogrom ną przestrzeń Azyi północnej i podniesie do 
ogrom nych rozm iarów jej mleczarstwo, bo nawet dziś Sybe- 
ry a  exportuje rocznie 14 milionów kg. masła.

1 owstanie przem ysłu m leczarskiego Syberya zawdzięcza 
przedew szystk iem . D uńczykom , k tó rzy  tam pierw si założyli 
m leczarnie przemysłowe, zaopatrzone w udoskonalone apa­
ra ty ; następnie Niem cy i sam i Rosyanie, w idząc znakom ite 
rezu lta ty  pierw szych pionierów, pozakładali znaczną ilość po­
dobnych m leczarń.

'  W edług p. E isseranda, dyrek tora  rolnictw a we F rancyi, 
z którego pracy  powyższe szczegóły podajem y, masło rosy j­
skie i sybery jsk ie  kupow ane je s t przez D uńczyków , którzy  
lepsze gatunki w ysyłają  do Anglii, a gorsze sprzedają detai- 
licznie w samej Rosyi.

P szen ica Zyto Jęczm ień Owies

K ra k ó w ............... 15
L w ó w .................. 16
T a rn ó w ............... U
P ow ołoczyska  . 12

„ ros. bez c ła 12
W iedeń . . . . 15
P esz t .................. 9
Ceny w k o ronach

za  100 kg.
B e r l i n ............... 15
W ro c ław  . . . . 15
P o zn ań  ............... 15
C eny w m ark ach

za  100 kg.

W arszaw a . . . u
C eny w rub lach

za  korzec.

14.10-

-1 7 .8 0
-16 .2 '
-1 7 .0 0
-16 .30
-13 .60
-16 .20
-15.20

13.40- 
12.80- 
13.00- 
12. 20 -

9 .40- 
12.30- 
12.40-

- 1 4  40 12.00- 
-I3 .2 0 [ 9 .5 0 - 
-14 .00 ; 12.00- 
-1 2 .8 0  9 .6 0 -  
- 10.0000 .00-  

-1 .3 .6 0 1 3 .2 0 - 
-1 2 .8 0 1 0  8 0 -

-12 .60  13.20— 13.50 
-11 .00 10.80— 11.80 
-13 .00(11 .50— 12 00 
-11.00 10.00— 10.60 
-00 00| 8 .8 0 — 9,10 
-16 8UJ11.10 — 12.90 
11.00 10 .80— 11.40

15.75 - 1 6 .7 0 112.80 —1 3 .7 0 1 0 .5 0 — 14.30 12.30 - 1 5 .9 0  
14 50— 16.45 11 8 0 — 13.50 11 .70— 14.00 1 1 .2 0 —13.80
14 .30— 16.40 11.70— 14 5 0 1 1 .9 0 — 13.80 11 .00— 13.40

5 .9 0 — 6.10 J  4 .0 0 — 4.25 3 .7 0 — 4.10 ! 2.90 3.20

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a .
G ro c h . Kraków 15/X II, 18 0 0 - 2 3  00  A. Wiedeń 15/XI1. 1 3 .5 0 —19 00 

A. Lwów 16/XII, 12.00 — 12 50 A'. Tarnów 11/XI1 1 6 .0 0 —21.00 A ., za  100 kg
F a s o la .  Kraków 15/X1I, 20 .0 0 — 26.00A , Wiedeń 15 ,XIL d ro b n a  19 5 )  —

! 2 1 5 0  X .. d łu g a  i p la sk a  23 50 - 26 50 AT., p s tra  15.00 17.00 K  T arnów
11/XU 15 0 0 — 18 00  K . za 100 kg.

C h m ie l. Wiedeń 11, XII z a te e k i m ie jsk i 3 7 0 - 3 9 5  K. za teck i o k o ­
liczny  3 6 0 — 370 A . a n s c h a u e r  cze rw o n y  270 - 280 A . z ie lo n y  2 2 0 — 230 K  

i z a  50 kg. Lwów 2/XI1 1 8 0 —200 za 56 kg.
R z e p a k .  Kraków 4 /X II 19 .00—20.80 A . Lwów 9 XII 18 .50— 19.00

X. Wiedeń 7 XII 2 2 .0 0 — 23.00 A . P ra g a  00 /X  0 0 .0 0 - 0 0  00 A  Peszt  0/X I
0 0 .0 0 — 00.00 A . T arnów 4 /X II 1 8 .0 0 -1 9 .0 0  A . za 100 kg.

K a r to f le .  Kraków 15/XI1 4  0 0 —5 20 X. za  1 111. Wiedeń 15 'X II 3 .50  — 
7 .50 X. T arnów 11, X II 3 .9 0 —4.40  X. Lwów 0/V110 .0 0 —0.00 X .

K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  Kraków 0 0 /X I000.00 —000 .00  X . Lwów 12/X II 
110—120 X . Podwołoczyska galicyjsk ie  12/X1I 112— 122 K. Podwołoczyska 
rosy jsk ie  12/X II 116 — 128 X ., hez c la . Wiedeń 15/XII s ty ry jsk a  1 7 0 — 180 
X ., ś re d n ia  ja k o ś ć  0 0 0 .1 1 0 -0 0 0 .0 0  A'., g ru b o z ia rn is ta , c zy s ta  000 .00  K . 
za  100 kg.

K o n ic z y n a  b i a ł a .  Kraków 4/X1I 90 00 — 92.00 X. Lwów 12/XII 9 0 —
92 A-., Wiedeń 15/X II 2 0 0 - 0 0 0  X . za  100 kg.

B u r a k i .  Wiedeń 7 /X II żó łte , o k rąg łe  65.00 AT. M am u th y  d ług ie  
czerw o n e  6 0 — 62 K ., f la szo w a te  żó łte  i cze rw o n e  72— 75 X . za  100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W o ły . W iedeń 14X11, g a licy jsk ie  prim a 7 3 .0 0 —7 8 .0 ) A'., secunda 

b4 00  — 72.00 A ., te r t ia  5 6 .0 0 —63.00 A ., za  100 kg. żyw ej w agi. S pęd  810 
sz tu k .

N ie r o g a c iz n a .  Wie leń 1 4/XI1 p r im a 8 2 — 90 X., tłu s te  1 0 8 .0 0 -1 1 0 .0 0  
A. za  100 kg. ży w ej w agi.

Miejska cen tra lna  ta rg o w ic a  na bydło w Krakowie 18/XII. N a d z i­
s ie jszy  ta rg  sp ęd zo n o  b y d ła  ro g a teg o  566 sz tu k , 365 c ie lą t, o w ie c  i kóz, 
417 n ie ro g ac izn y . P ła c o n o  za w o ły  6 6 - 7 0  A ., za b yd ło  zaś n ie o p aso w e  
po 6 0 — 66 A . za  100 kg żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  p łaco n o  3 2 - 4 0  A. za 
sz tu k ę , a  za  ow ce od 1 4 —18 A . za  sz tu k ę . Z a  n ie ro g a c iz n ę  p łaco n o  
1 1 4 —120 A . za  100 kg. rzeźn e j w ag i (b itych  sz tu k ). T arg  był n a d e r  o ż y ­
w iony .

M a sło . W iedeń 11 XII. deserow e 2 .6 0 —2.80 K. w iejskie 2 .2 0 —2 40 K. 
zw ykłe targow e 2 .0 0 —2.20 A’. K rak a*  15 /X II, targow e 2 .2 0 —2.50  A  za  i 
kg. Hamburg, 11/X II. s to ło w e I k lasy  228.000 — 238.00, II k lasy  210.000 — 
220.0 :0, 111 k la sy  190 0 0 —200.00  m arek  z a  1 0 0 % . Berlin 12/X II d w o rsk ie  
i spó łk o w e . p rim a  2 4 0 — 244 se c u n d a  2 3 0 —240, te r tia  2 1 2 - 2 2 4  m arek  za
100 kg.

J a j a .  Wiedeń 11 X II, prim a 2 4 — 25 sz tu k , secunda 26 - 2 7  sz tu k  k o n ­
se rw o w a n y c h  w w ap n ie  3 5 —36 sz tu k ,z a  2 A’., Kraków 15/XI1 3 .2 0 — 4.20  K. 
Berlin 2 7 /X I  2 6 5 — 2.75 M. za kopę.

S piry tus .
Wiedeń. 11/X II su ro w y  7 5 %  4 0 .9 6 - 4 1 .3 5  A ., ra fin o w a n y  9 0 %  bez 

o p ła ty  1 3 4 .5 0 -1 3 5 .7 6  A . 0
Lwów 1 6 /X 11 gotow y p a r ita s  Tarnopol 3 7 .0 0 — 37.60 A.
Kraków 15 ,XII o k o w ita  z o p ła tą , n a  7 5 %  T ra ł. 136 A'., sp iry tu s  

z o p ła tą , na  9 5 %  176 A ., za H ektol.

P a s z a .
S ia n o . Kraków 15/XII 7 .2 0 —8.00  A ., T arnów  11 XII 6 . 0 1 - 6  60 Ii. 

Wiedeń 11/X1I 4 .0 0 — 6 0.) K . za 100 kg.
K o n ic z y n a .  Kraków 16/X II, 8 .0 0 - 8 .4 0 X . Wiedeń 11/X II 3  0 0 - 6 . 4 0  A .

za 100 kg . *
S ło m a . Kraków 15 X11 4 . 6 0 - 5 0 )  K. Tarnów 11 XII. 4 0 0 - 4 4 0  K  

Wiedeń 11/XII 3 .7 0 —4 40 za  1 0 0 % .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.
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Do sprzedania
czne rasy sim entalskiej, k ilkakro tn ie  badane i jako  zdrowe 
uznane. Zarząd dóbr Nawojowa pod Nowym Sączem.

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i Ł d. 
są  d o  n ab yc ia  w  szk ó łk ach  le ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Zassowie  pod Czarną.
Cennik na  żądan ie odwrotnie.

Najtańszy motor dla k a żd eg o  rolnika.

LANGEN & WOLF
W I E D E Ń  X ,  L A X E N B U R G E R S T R A S S E  5 3 .
D ostarczają sławne oryginalne „ Otto" P , t r  lin Locomobile.

P O R K  I N  
znakomity  środek do

tuczenia
świń.

P E C U S I N  
znakomity dodatek do paszy 
w eelu tuczenia  
w szystk ich

zw ierząt  
d o m o w y c h :

koni, byków , w o tó w , krów, c ie lą t, o w ie c , św iń , kóz, ostów , p só w  i M i n .
1 paczka (1/2 kg.) 1 kor., 4 paczki na próbę franco 4 kor

Fabryka środków do tuczenia zwierząt  
Wiedeń IX, Bleichergasse Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów ,1. A. G riin feld ; Kraków F r. Sobolka i S ka„  
A rnold lłe ifn e r ;  Oświęcim Jó z e f M oser; Podgórze L. W . S .Ż a rsk i!

501

DR. G. S C H M ID T A ,
LEKARZA SZTA BO W EG O  I F IZYKA

SŁ Y N N Y

SŁUCHOWY OLEJEK
U S U W A  C Z A S O W Ą  G Ł U C H O T Ę ,  W Y C I E K  
Z  US ZU,  S Z U M  W  U S Z A C H  I P R Z Y T Ę ­
P I O N Y  S Ł U C H ,  N A W E T  W  W Y P A D K A C H  

Z ADA WN IE NI A.

D O  NABY CIA P O  2  Z L .  ZA F L A S Z K Ę  W R A Z  

Z E  S P O S O B E M  UŻYCIA J E D Y N I E  W  A P T E C E

P I O T R A  M I K O L A S C H A  W E  L W O W I E .

A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNOŚĆ«
Ape raty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
r„Neurapid i Spiral” 
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

V C entra lne V.
o g r z e w a n ie  i w e n t y l a c y e ^

wszelkich systemów,

w o d o c ią g i  i k a n a l iz a c y e
k lo z e ty ,  łazienki, ła ź n ie ,  

mechan. pralnie i suszarnie

o św ie t len ie  g a z o w e
p r o j e k t u j e  i w y k o n u j e

.9 Q..

Inż. Leonard Nitsch i Sp.
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny  

w Krakowie, Kolejowa 18.
's________

T el e f o n  Nr.  381.

Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye.
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Podarki =  
=  ślubne!

! 5? %

B ogato  ilustrowane

c e n n i k i  p o l sk ie

- wysyła na żądanie - 

darmo.

Z n a k o m i t e j  Do b r o c i ' '

Z e g a r k i  G e n e w s k i e
ZegaryŚcienne-Pendułowe i B u d z ik i  o raz

BlZUTERYtZlOTt i SREBRNE

— Obrączki 
ślubne! —
W ysyła i sprzedaje  

t y lko t o w a r  d o b r y  

i wartościowy.

Pierścionki 

zaręczyn ow e!

Wy u r z ę d o w n i e  s t e / a p l o w a n e . E l e g a n c k i e j  r o b o t y  ^
POLECA NAJ TANI EJ  M A G A Z Y N  ZEGA R M ISTR ZO W SK O-Ju b i l e r s k i  p . f .

E m h QOLDW ASSER,KRAKÓW  ul .GRODZKA N r.58
i ^ Z l E C E N I A z  PROWINCYI ZAtATWIA ODWROTNA POCZTA - » «

Ma też  na sk ładzie:

s r e b r o  s t o ł o w e ,  
oraz wyroby

z  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a .

o sprzedania dołownik z przykrywaczem do 
sadzenia kartofli wyrobu fabryki 

Uaasa w Magdeburgu własnego systemu, u î e u ż y w a n a ,  
kosztująca w fabryce 520 M.. (bez cła i transportu) za cenę 
minimalną 400 kor., — zgłoszenia do dnia 30 grudnia b. r. 
przyjmuje biuro Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego w K ra­
kowie, Basztowa L. 6 maszyna powyższa przy próbach na 
konkursie w Płaszowie dnia 16 kwietnia b. r. odznaczała się 
silną konstrukcyą, starannem wykonaniem i dobrą robotą.

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

N ie d o śc ig n io n y

około  400.000 w użyciu 

i p rzesz ło  600

pierw szem i nagrodam i 
w yróżniony .

Od najm niejszego  M odelu „V ioIa“ S e p a ra to r o dz ia ła l­
ności 75 litrów  na  godzinę.

Do K raft S e p a ra to ra  A II, k tó ry  oddziela  w  godzin ie  
2000 litrów  m leka.

W szystk ie  jednakow ej dobroci.

A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  
„ S l f a  S e p a r a t o r 44, W i e d e ń  XVI.

Praga. G anglbauergasse  29. Graz.
P ierw szo rz . fab ry k a  m aszyn i p rzy b o ró w  m leczarskich .

N o w o ś ć  1903!!!  —  „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Z astępców  poszukuje  się w szędzie . — K atalogi, B roszury , 
A lfa-M itteilungen i w szystk ie  w skazów k i do tyczące gospo­

d a rs tw a  m lecznego, za darm o.
V— -------------------------- -------- ------------— ^

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W

n ft fi °k°L> TOO ctn. zdrowej słomy
LJ \ J  o p  1 A C U d l l l a  pszenicznej, owsianej i jęcz­
miennej, jako też plewy pszeniczne i jęczmienne ma zarząd 
dóbr Klęczany pod Nowym Sączem.

Pow ozów  m nóstwo, 
w ózków  dużo w olantów  
otw artych poddostatkiem 
kuczer,  faetonów damskich
huk, a że kupujących jest 
tego  roku  b r a k , to też 
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w yjątkow o 

niskich cenach za  g o tó ­
w kę bez pośredników

w konces. składach  
z pojazdami używanemi

na resorach

8 T.  C Y R A N K I E W I C Z
przy ul. Brackiej  1.9. 

przy ul. Szpitalnej  I. 34. 
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o

Właściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

ŚW. Jan a  1. 30 parter 
(pod pawiem).

drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


